
K U P I E C T W O  POLSKIE
KRZEW I POSTĘP GOSPODARCZY

Saim  kupiecluta poUhiaęo uf 14/arózaufie
W  dziejach kupiectw a polskiego w od rodzonej P olsce dzień 13 listopada 1937 r. stanowi n iezw ykły , bo przełom ow y, etap  

na drodze do now oczesnego zorganizowania i spolszczen ia  handlu naszego kraju.
M imo, że dzień był pow szedni, nastrój w sto licy  był u roczysty  i św iąteczny. Setki dom ów przystro jon e by ły  w chorągwie na­

rodow e, a szereg  placów  oraz w jazd na dw orzec głów ny w prost ton ęły  w ich pow odzi. P rzytym  nie było chyba ani jednego sklepu  
polskiego, c zy  to na arteriach głów nych  miasta, czy  też na ulicach bocznych , w k tórych by nie w idniały hasła z powitaniem  kup­
ców, k tórzy  ściągnęli w dniu tym do W arszawy, ażeby zadokum etow ać swą solidarność dla znaczenia, jaki ma K ongres dla dal- 
s*ego rozw oju  kupiectw a polskiego.

Po uroczystym  nabożeństwie w katedrze św. Jana, na którym  w zniosłe kazanie okolicznościow e w ygłosił ks. E. K osibow icz,
odbyło się otw arcie kongresu w najw iększej sali W arszaw y w Filharm onii sto łeczn ej.

Tutaj nastrój pełen  skupienia. Na podium zasiedli prezesi stow arzyszeń, przybyli z ca łe j Polski, oraz prezydium  honorow e 
Kongresu. W  pierw szych  rzędach na sali za jęli m iejsca m inistrowie: A nton i Roman, Św iętosław ski i Poniatowski, arcybiskup Gall, 
Wlcem inistrowie, i wielu dygnitarzy państw ow ych, sam orządowych i in. Na balkonie przeszło  sto barwnych sztandarów kupiec­
kich organizacyj polskich.

Udział uczestników  K ongresu b y t olbrzym i, bo ilość p rzybyłych  na sejm  kupiectw a polskiego p rzekroczyła  bodajże
3000 osób. N ie w szyscy  mogli w ięc pom ieścić się w w ielk iej sali Filharmonii —  niemal że połow a uczestników  za jęła  m iejsca
w specjalnych  salach „ Teatru M ałego"  oraz k inoteatrów  „ R ialto"  i „Trianon", gdzie ustawione zosta ły  m egafony, transm itujące 
w szelkie przem ów ienia i ca ły  przebieg uroczystości. • ,

Ra otw arcie Kongresu ukazał się w loży  Pan P rezyd en t R zeczyp osp o lite j w tow arzystw ie wiceprem iera, w itany Hymnem N a­
rodowym  i d ługotrw ałym i oklaskam i. K ied y  ucichło huraganowe „P rezyd en t R zeczyp osp o lite j niech nam ży je " , zabrał glos p re­
zes N aczelnej Rady Zrzeszeń  Kupiectw a Polskiego. N astępnie przem awiał M inister P rzem yślu  i Handlu, A nton i Roman, zapew ­
niając, że  czynniki rządow e wezmą udział w w ielk iej akcji w kierunku podniesienia handlu polskiego. W  skupieniu słuchało 
audytorium, w yrażając p. M inistrowi uznanie w niem ilknących oklaskach. P o tym przem ówieniu Pan P rezyd en t opuścił salę, 
żegnany hymnem narodowym  i pełnym  entuzjazm u: „N iech  ż y je " .

N astąpiły doniosłe obrady sek cy f, a potem  jednom yślne rezo lu cje , k tóre od zaraz postanow iono konsekw entnie realizować.
K upiectw o polskie od tego generalnego Sejm u sw ego, zaszczyconego obecnością G łow y Państwa i m inistrów  R zeczyposp olitej, 

idzi odtąd ku nowemu jutru. D latego należy p rzy jrzeć  się roli kupiectw a polskiego w życiu  gospodarczym  Państwa, zaś ważną 
rolę kupiectw a polskiego zagranicą przedstaw im y w osobnym  numerze.
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Z  przamóu/ianiaTYlin. (Romana
Na czoło  sw ych  najw ażniejszych zadań kupiectw o musi postaw ić problem  w ych o­

wania zaw odow ego kupca, tak, aby stal się on uosobieniem  nie ty lko  niezbędnych  
um iejętności kupieckich, inicjatyw y, energii i rzutkości, ale także i rzetelności, a w ięc 
tych walorów, k tóre zadecydują  o jeg o  prawdziwym  cenzusie zaw odow ym . Nie chciał­
bym bowiem, aby pod  słow em  „ cenzus" rozumiano ty lko  dokum ent —  papier, stw ier­
dza jący czy jeś  uzdolnienie.

Zadanie to sta je się tym bardziej pilne, że w szereg i kupiectw a polskiego  (w chodzi 
now y czynnik, jakim  jes t ch łop polski, k tóry  przychodząc z w rodzoną mu pracow i­
tością i uczciw ością, wniesie w handel polski napewno niem ałe wartości. Kupiectw u  
przypadnie przeto  w dzięczna rola starszego brata, przychodzącego z pom ocą i ż y cz ­
liw ością dla tego nowego w handlu elem entu, w którym  w idzieć należy w spółpracow ­
nika, a nie konkurenta.

W  te j zaś w ielk iej i odpow iedzialnej pracy nad wychowaniem  zaw odow ym  kupca, 
kupiectw o nasze niech pielęgnuje sw e p iękne tradycje, których  tak w ym ownym  w y­
razem jest ch oćby ta „przestroga  dla uczniów  stanu k u p ieck iego", wydana w połow ie  
ubiegłego stulecia przez starszych  Zgrom adzenia K upiectw a m. st. W arszaw y, a g ło ­
sząca: „Stan handlujący od najdaw niejszych czasów  posiadał u znakom itych ludzi 
poważanie, gdyż łącząc w szystk ie stosunki tow arzyskie, n ietylko do pom yślności kraju, 
ale nawet do rozszerzenia pow szechnego uobyczajnienia nie mało się przyczyn ił. 
D latego nie brakowało nigdy na ludziach, k tórzy  mu się z zapałem  i godnością p o ­
święcali, i nie ty lko  powołaniu swojem u, ale i społeczeństw u zaszczyt przynosili".

M łodzien iec zatem, zam ierzający sposobić się do tego ważnego stanu, powinien m ieć 
to przekonanie, że ty lko  przez pilne władz um ysłow ych rozwijanie, jako też przez  
ścisłe  stosowanie się do przepisów  m oralności zdoła powołaniu swemu godnie od p o ­
w iedzieć.

Jeśli tak duży kładę nacisk na zagadnienie wychowania zaw odow ego, to dlatego 
jed yn ie, iż w każdej organizacji, w każdym działaniu najw ażniejszym  elem entem  jest  
zawsze czynnik ludzki.

To stw ierdzenie zaś ma szczególne znaczenie w życiu  gospodarczym .
Nic bowiem nie pom ogą choćby najlepsze doktryny, najlepsze program y, jeśli ich 

w ykonaw cy i ci, dla których  są one przeznaczone, nie staną na w ysokości sw ych  zadań.

Inż. Eugeniusz Kwiatkowski 
} ’ j Wicepremier i Minister Skarbu

Rzqd p o l s k i  p o p i e r a  
wszelkie wysiłki kupiectwa 
polskiego co do podniesie­
nia jego sprawności orga­
nizacyjnej i gospodarczej 
na terenie krajowym i za­
granicznym.

Antoni Roman 
Minister Przemysłu i Handlu



Niedawna sytuacja handlu w Polsce
(Na tle programowego przemówienia inauguracyjnego 
Prezesa Naczelnej Rady Kupiectwa Polskiego)

Nie trzeba przypom inać tra­
gicznej historii handlu w dawnej 
Polsce z czasów  ucisku miesz­
czaństwa, z czasów smutnej pa­
mięci uchwał sejm ow ych, nakła­
dających piętno pogardy na han­
del i inne zajęcia miejskie. Z 
ow ych to czasów datuje się ob ję­
cie przez obcych  zawodu kupiec­
kiego w  Polsce przy utrwalaniu 
się w  szerokich masach społeczeń­
stwa w ręcz atawistycznej niechęci 
do handlu.

Nie trzeba też przypom inać lo ­
sów handlu z pierwszego okresu 
Polski O drodzonej, kiedy to w po­
szukiwaniu przyczyn drożyzny, 
wywołanej dewaluacją pieniądza, 
chciano znaleźć w kupcu źródło 
świadom ej spekulacji i uogólnia­
jąc karygodne, sporadyczne w y­
padki, wskazano społeczeństwu 
kupca jako zbędnego i wręcz 
szkodliwego pośrednika, którego 
należałoby corychlej zastąpić in­
nymi form am i wymiany.

Rezultat tych stosunków m ógł 
być tylko jeden: b fak  w  handlu 
wykwalifikowanych ludzi i odpo­
wiednich kapitałów, tj. tych 
dw óch podstawowych czynników, 
które decydują o  powodzeniu ja­
kiegokolwiek działania gospodar­
czego. Stąd rozdrobnienie przed­
siębiorstw handlowych, nadmiar 
drobnych przedsiębiorstw handlo­
w ych przy braku większych 
i wyższego stopnia placówek, bar­
dzo niski poziom  fachow ego przy­
gotowania wśród kupiectwa, a za- 
tym prymitywizm form  i metod 
pracy oraz wadliwa organizacja 
podaży ze strony produkcji.

A skutki ogólnogospodarcze te­
go stanu rzeczy?

Niejednokrotnie obsłużony i 
niewykorzystany w swej pojem ­
ności, a zatyrn niezorganizowany 
— rynek wewnętrzny — w  nie­
dawnym okresie kryzysu gospo­
darczego. Rów nocześnie w  stosun­
kach handlowych z zagranicą ce­

chowała bierność obrotów  po obu 
stronach wymiany, tj. zarów no w 
eksporcie i w  im porcie, gdyż kraj 
handlowo niezorganizowany nie

Pod wpływem  rosnącego uświa­
domienia gospodarczego w społe­
czeństwie polskim  i na skutek od­
powiedniej akcji, prowadzonej u- 
silnie przez chrześcijańskie zrze­
szenia kupieckie — zaczął się na 
szczęście zaznaczać coraz silniej 
zwrot w opinii publicznej co do 
po jęć o polskim  handlu oraz jego 
roli społecznej i gospodarczej. 
I w  imię dobrze zrozumianego in­
teresu Polski zwyciężył już chyba 
ostatecznie pogląd o konieczności 
stworzenia i poparcia racjonalnie 
zorganizowanego handlu, na kup-

Tak, jak całą duszą i sercem 
pragniemy, by nasz front w ojsko­
wy był silny, jednolity i do wszel­
kich ewentualności w najlepszy 
sposób przygotowany, tak też

może brać w  większym stopniu 
czynnego udziału w wymianie 
m iędzynarodowej.

Niestety, przez długie lata nie 
uświadamiano sobie wagi tych u- 
jem nych skutków, jakie dla gos­
podarstwa polskiego wynikały z 
położenia handlu w Polsce.

Wspaniały wieniec składają kupcy u Grobu Nieznanego Żożnierza.

Silny zwrot w opinii publicznej

Mieszczaństwo polskie — 
zapleczem frontu

cu polskim  opartego. Zrozum ia­
no, iż od podniesienia znaczenia 
i poziom u handlu polskiego zależ­
na jest szybkość zbliżenia się 
Polski pod względem ekonom icz­
nym  do wielkich państw gospo­
darczych świata.

Zresztą zdrow y handel kupiec­
ki, to ostoja mieszczaństwa. 
A w ięc materialnie i politycznie 
mieszczaństwo, to najwłaściwsza, 
najpewniejsza gwarancja ładu 
i równowagi wewnętrznej tak 
podcza pokoju, jak i w  czasie 
w ojny.

rozumiemy, że i zaplecze tego 
frontu musi być zorganizowane 
i ożyw ione wraz z nim jedną my­
ślą, jednym  sercem i jednym  
pragnieniem.
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Początek obrad poprzedziło nabożeń­
stwo odprawione przez E. Em. kard. 

Rakowskiego.

Długi pochód na ulicach Warszawy.

T o zaplecze, które w  koniecz­
nej potrzebie winno przyjść w o j­
skom naszym z pom ocą, to miesz­
czanie polscy, a w  pierwszej li­
nii — kupcy ze swymi składami, 
zapasami i umiejętnością pobu­
dzania do życia oraz odpow ied­
niego nastawienia now ych warsz­
tatów pracy.

N adm iar rq k  wsi 
g a rn ie  się do handlu

Poza problem em  postawienia 
na najwyższym poziom ie obron ­
ności naszego kraju wysiłkiem ca­
łego społeczeństwa, najdonio­
ślejszym zagadnieniem gospodar­
czym kraju jest sprawa przelud­
nienia i nędzy naszej wsi.

Dawniej setki tysięcy ludności 
polskiej em igrowało zagranicę. 
Dzisiaj emigracja taka jest bar­
dzo utrudniona. A tymczasem

nadmiar rąk wsi polskiej szuka 
zajęcia.

W  tym stanie rzeczy zdobyw a­
nie i tworzenie w  handlu pol­
skich, chrześcijańskich warszta­
tów pracy staje się nieodpartą ko­
niecznością egzystencji ludności 
polskiej, a unaradawianie, spolsz­
czenie handlu od rozwielm ożnio-

nych niewspółm iernie żyw iołów  
obcych  — jest dziejow o uzasad­
nionych program em  naszej eks­
pansji gospodarczej.

Program  ten musimy zrealizo­
wać wspólnym , wielkim i m ozol­
nym wysiłkiem, musimy też 
w zm ocnić nasze polskie miesz­
czaństwo.

Kupiec polski k rzew i postęp gospodarczy
Dlatego też organizacje pol­

skiego handlu dokładają wszel­
kich starań celem stopniowego
podnoszenia polskiego aparatu 
wymiany, tworzenia go tam, gdzie 
go brak, dopom agania mu w egzy­
stencji i ekspansji, bo kupiec pol­
ski — to najbardziej żywotny 
czynnik życia miejskiego, to w  od­
powiednich warunkach krzewiciel 
postępu gospodarczego i kultury 
narodowej.

Ale, by m óc obowiązek swój 
należycie spełnić, kupiec polski

winien i musi stać na właściwym 
poziom ie i zawód swój w ykony­
wać tak, by zasłużyć na prawdzi­
we poparcie czynników  rządo­
wych i społeczeństwa.

Chcemy w ytw orzyć typ kupca 
takiego, jakim być powinien, peł­
nego energii, inicjatywy, solidno­
ści i pracowitości, rozum iejąc, iż 
wytworzenie zdrow ego kupiec­
twa polskiego, to zbudowanie ra­
cjonalnego aparatu wymiany, 
nieodzownego czynnika zdrowej 
struktury gospodarczej.

O d straganu —  do handlu z zagran icę
Musimy usprawnić działalność 

kupca od straganu i wiejskiego 
kupca począwszy, przez wszyst­
kie form y handlu — kończąc na 
handlu zagranicznym.

Musimy stworzyć silny polski 
handel hurtowy, którego brak tak 
silnie odczuwam y. .

Musimy wreszcie przez podnie­
sienie stanu kupieckiego spow o­
dow ać tworzenie się tradycji ku­
pieckiej.

Mylnym jest pojęcie, że handel, 
to ta dziedzina życia gospodarcze­
go, której bez przygotowania fa­

chow ego każdy im ać się może. 
Jeżeli mamy zbliżyć się do form  
zachodu, handel wym agać będzie 
u nas dzisiaj ludzi nietylko przed­
siębiorczych i pełnych inicjatywy, 
ale przedewszystkiem opierają­
cych swą działalność na gruntow­
nej znajom ości swego zawodu.

To leż poza pracam i nad sto­
sowaniem nowoczesnych metod 
pracy w  handlu, największą wa­
gę przywiązuje się do kupieckie­
go wykształcenia naszej m ło­
dzieży.

Idq now i, m łodzi, dz ie ln i kupcy!
Jeśli handel polski dotąd nie 

zawsze był na poziom ie, to jest to 
wina nietylko ogólnych warun­
ków  gospodarczych, nietylko ok o­
liczności, które trudno z dnia na 
dzień zmienić, ale w  dużej mierze 
jest to winą elementu ludzkiego.

Kupiec nie zawsze był przygoto­
wany do zawodu i dlatego nie 
zawsze dawał sobie radę z trud­
nościami, na jakie natrafiał.

W  ogrom nej większości zajm o­
wał się handlem każdy „spry­
ciarz" każdy, kto przypuszczał, że
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jest to najłatwiejsze pole do pra­
cy i najbogatsza kopalnia złota.

Ogromne obszary kraju pozba­
w ione dróg i kolei sprzyjały po­
wstawaniu prym itywnych, drob­
nych, ubogich sklepików, straga­
nów  i — utrzymywaniu się przy 
życiu handlu odnośnego.

Oczywiście, że to wszystko ule­
ga stopniowej poprawie.

Pierwszą widom ą oznaką takiej 
popraw y jest reorganizacja szkol­
nictwa handlowego, które idzie 
w  kierunku przygotowywania 
kandydatów do codziennej pracy 
za stołem sprzedażowym.

Gimnazja kupieckie mają za­
rów no program  nauczania, jak 
i m etody realizowania tego pro­
gramu bardzo życiowe, dostoso­
wane do rzeczywistych wymagań 
pracy kupca. W yższy stopień tych 
szkół — licea, które otwierają 
w  tym roku swe podw oje, mają 
zaspokoić potrzeby życia prak­
tycznego na wyższym szczeblu 
pracy kupca.

Niewątpliwie znamiennym ry­
sem charakterystycznym progra­
mu nauczania w gimnazjach ku­
pieckich są pracow nie kupiecka 
i towaroznawcza. Jest to jakby 
serce szkoły, tam bow iem  zaczy­
na m łodzież odczuw ać atmosferę, 
w której będzie pracowała póź­
niej w  sklepie. W  pracow ni w y­
konywane są ćw iczenia całego 
przebiegu sprzedaży, ćwiczenia 
poznawania gatunku towaru, oce- 
ny jego jakości.

Ćwiczenia w pracow ni odbyw a­
ją się w  ten sposób, że wszyscy 
w ychow ankow ie kolejno zajmu­
ją się sprzedawaniem towarów. 
Ćwiczenia w  pakowaniu odby- 
wają się rów nocześnie dla wszyst­
kich.

Szkoła dysponuje też dużym 
magazynem przyborów  do nau­
czania techniki reklamy, kilkoma 
gablotami i witrynami do ćw i­
czeń w  dekorowaniu okien i przy­
zwyczaja młodzież do utrzymywa­
nia zarów no samych pracowni, 
jak i tow arów  w  ogrom nej czy­
stości.

19-letni sprzedawca w  składzie win 
jednego z  kupców  polsk ich  w ykazał w 
czasie 3-letniej swej praktyki duże u- 
zdolnienie i zam iłowanie. Zrozum iał on, 
że m oże d o jść  do czegoś w  życiu  jedynie 
przez stałe pogłębianie w iedzy zaw odow ej 
i wykształcenia ogólnego. Za zgodą sw e­
go pracodaw cy uczęszczał n ietylko na 
kursy w ieczorow e, dokształcające. Prawie 
jedną czwartą część zarobków  przeznaczał 
na kupowanie książek i czasopism  i dzię­
ki temu w  stosunkow o krótkim  czasie 
znacznie rozszerzył zakres swych w iado­
mości.

Pracownik ów  zatrudniony by ł w  dziale 
win francuskich. Zw rócił on uwagę na 
w yspecjalizow aniu  się w tym  dziale, ku­
p ił sobie sam ouczek języka francuskiego, 
aby z czasem m óc w ładać tym językiem

i po upływ ie roku usilnej pracy zd obył już 
pewien zasób w iadom ości i w tej dzie­
dzinie.

W ów czas zw rócił się do swego szefa 
z prośbą, aby mu ułatwił w y jazd  do w i- 
niarza francuskiego, k tóry  b y ł dostawcą 
jego pracodaw cy. Nastąpiła wymiana li­
stów  i po upływ ie niespełna 2 miesięcy 
m łody człow iek w yjechał na południe 
Francji do w ielkich zakładów  winiarskich.

Przed 2 m iesiącam i pow rócił do Polski, 
m ając za sobą dwuletnią praktykę we 
Francji, został pom ocnikiem  kipera 
i praw dopodobnie kariera życiow a jego 
toczyć się będzie doskonale.

W ytrw ałość, chęć osiągnięcia czegoś 
w  życiu, am bicja i  pracow itość zawsze 
dają pom yślne rezultaty.

Przedsiębiorczość czyni cuda

Kto zwiedza dzisiejsze gim ­
nazjum kupieckie, m oże się z ła­
twością przekonać, że tylko pa­
trzeć na ow oce tej pracy.

D o handlu zaczynają w chodzić 
nowe, m łode i dzielne jednostki, 
dobrze przygotowane, ambitne 
i zamiłowane. Z tego materiału 
ludzkiego będzie korzyść.

Statystyka najnowszej daty po­
daje, że mamy 210 szkół handlo­
wych, a w  nich 36.000 młodzieży 
sposobi się fachow o do zawodu 
kupieckiego.

W  sali Filharmonii war­
szawskiej. U góry: W  lo­
ży P. Prezydent w oto­
czeniu Ministrów. Na 
prawo: Prezydium Ogól­
nopolskiego Zjazdu Ku­

piectwa Polskiego.

kupiec iorou/al droąi...
W  zaraniu istnienia handlu kupiec b y ły  tym, który  torow ał drogi, szed ł zaraz za 

w ojow nikam i, tw orzył karawany. P óźn iej przez długie w ieki znosił cierpliw ie n ie­
w ygod y podróży, sam pilnował ca łości transportów  sam długie tygodnie i miesiącd, 
spędzał na wozach, w karocach lub statkach, aby odwiedzać klientów . H istoria han­
dlu jes t historią tw órczą w torowaniu nowych dróg.

W  lym roku mija 74 lat od chwili urodzin Marii Curie- 
Skłodowskiej, genialnej odkrywczym radu. Najbliższy 
numer «Polski»»  będzie poświęcony jej życiu, pracy 
i genialnemu odkryciu.
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Kupiectwo polskie w powstaniu 
styczniowym (w 74-tq rocznicę)

Krwawą i posępną, ale pełną 
chwały epoką w  dziejach Polski 
jest powstanie styczniowe 1863 r. 
Nieliczne zastępy powstańcze roz­
poczęły nierówny bój o w olność 
i niepodległość Polski z najwięk­
szą wówczas potęgą militarną — 
Rosją.

W  potężny wir walki w yzwoleń­
czej wciągnięte zostały w m niej­
szym lub większym stopniu

Delegacja kupców na audiencji u Pa- “ 
na Prezydenta na Zamku.

wszystkie stany, wszystkie war­
stwy narodu. W  tych ciężkich dla 
O jczyzny chwilach — 
kupcy polscy spełnili chlubnie 
sw ój patriotyczny obowiązek.

Jedni na polach bitew, inni 
w  tajnych organizacjach pom ocn i­
czych kładli swe życie i mienie 
w  ofierze dla świętej sprawy. 
Sklepy i składy kupieckie stały sie 
lokalnym i centrami zebrań kon­
spiracyjnych, ukrytymi magazy­
nami broni, obuwia, przyborów  
w ojskow ych, placówkam i służby 
łączności itd.

W  hierarchii powstańczej wy­
bitne stanowisko zajął m. in. ku­
piec Antoni Rozm anith: położył
on wielkie zasługi w  dziale kon­
spiracyjnej służby łączności. Roz­
manith był kierownikiem  ekspe- 
dytury poczty powstańczej, roz­
syłającej po całym  kraju wszel­
kie pisma i druki Rządu N arodo­
wego i podległych mu wydziałów. 
Ekspedytura mieściła się w  skle­
pie jego brata Franciszka przy 
ulicy Długiej. Rosyjski Audytoriat

P olow y skazał Antoniego Rozma- 
nitha na śmierć przez powiesze- 
nie z pozbawieniem  wszystkich 
praw; cudem tylko uniknął śmier­
ci, którą zam ieniono mu na 20 lat 
ciężkich robót w kopalniach sy­

beryjskich. W  w yroku Audytoriat 
P olow y przyznał, że „kom unikaty 
rządu powstańczego dochodziły 
do rąk adresatów wcześniej, niż 
wydane przez rząd prawowity 
rozporządzenia".

Przykładow o tylko wym ienim y 
jeszcze kupców :

Alberta Śniatyńskiego — 
zesłanego na Sybir z pozbawie­
niem praw stanu za to, że „zezwa­
lał, ażeby w  jego sklepie zbierali 
się ludzie w rog o  dla rządu legal­
nego usposobieni, wiedząc dobrze 
o  występnych ich zamiarach i b io ­
rąc osobiście udział w  naradach.

Józefa Szlenkiera, adiutanta 
Nadmillera, powstańczego naczel- 
nka w ojew ództw a grodzieńskiego, 
a następnie dow ódcy oddziału 
„dzieci warszawskich". Po bitwie 
pod Rzeżewem Szlenkier dostał 
się do niewoli rosyjskiej i został 
skazany na ciężkie roboty w twier­
dzach syberyjskich.

Piotra Caplazziego — w które­
go cukierni na Krakowskiem 
Przedmieściu zbierali się codzien­
nie członkow ie doskonale zorga­
nizowanej policji powstańczej ce­
lem złożenia raportu naczelniko­
wi policji i otrzymania odeń dal­
szych rozkazów  i poleceń; sam 
Caplazzi, gorący patriota, w yro­
kiem Audytoriatu Polow ego za

różne w ym ienione w nim „prze­
stępstwa" przeciw  rosyjskim  cie­
m ięzcom  został skazany na po­
zbawienie wszystkich praw stanu, 
konfiskatę majątku i ciężkie rob o ­
ty w  kopalniach syberyjskich 
przez 15 lat.

Leona Różnieckiego  — pow ­
stańczego naczelnika jednej 
z dzielnic stolicy, skazanego na 
ciężkie roboty w  fabrykach sybe­
ryjskich.

W śród  skazanych innymi w y­
rokam i rosyjskiego Audytoriatu 
P olow ego, znajdujem y trzydzie­
stu kilku kupców  i sprzedawców  
sklepow ych. Jest to cyfra wysoka, 
skoro się zważy procentow y sto­
sunek kupiectwa do ogółu ludno­
ści oraz to, że przynajm niej %  
w yroków  nie zawiera żadnej 
wzmianki o zawodzie skazanych, 
i że działalność Audytoriatu Po­
low ego to tylko jeden z terenów 
rosyjskiej represji. Nadto organi-
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żacja powstańcza jako tajna, z ko­
nieczności ograniczała do mini­
mum ewidencję personalną, w ie­
lu zaś kupców  - powstańców, któ­
rym udało się ujść z pogrom u, 
nie ujawniało w  długim okresie 
ucisku popowstaniowego — ze 
zrozum iałych przyczyn swego 
udziału w  organizacji powstań­
czej.

Stąd śmiało należy stwierdzić,

Polacy zagranicą dążą nietylko 
do czysto ideowej i duchowej 
łączności z Polską, ale te więzy 
łączności chcą utrwalać na płasz­
czyźnie gospodarczej. To samo 
jest dążeniem Macierzy.

Dlatego ożywienie życia gospo­
darczego Państwa a przytym do­
skonalenie się organizacyjne ku- 
piectwa polskiego — znajduje nie­
wątpliwie szerokie zainteresowa­
nie Polaków  poza Polską.

W yrazem  pracy i przeglądem 
dorobku polskiego w poszczegól­
nych dziedzinach życia gospodar­
czego kraju są urządzane corocz ­
nie wystawy, czy to ogólnopol-

Znane są już w  ca łej Polsce Targi K a­
towickie. Starają się one pom ieścić w  ra­
mach szeroko pom yślanej in icjatyw y 
wielką już w ytw órczość polską w  licz ­
nych jej działach. O dbyw ają się w le- 
cie. Natomiast jesienny pokaz w ystaw o­
wy „P rzed  zim ą" chce raczej zw rócić 
uwagę społeczeństw a na różnicę, jaka za ­
chodzi m iędzy okresem  letnim d zim owym 
tak w p rod u k cji jako też w obrotach 
handlowych.

Krótki rzut oka na tę wystawę wystar- 
wę wystarczy, by wykazać, że zbliżający 
SI9 sezon  zimowy, to okres now ych  p o ­
czynań i wysiłków , nowych nadziei han­
dlow ych i pracy.

Zbliża się zima. W  dom ach, mieszka-

Targi Lwowskie mają już renom ę euro­
pejską. Tegoroczne X V II Targi w schod­
nie odbyły  się już p o  raz drugi pod  zna­
kiem popraw y koniunktury gospodarczej.

że ówczesne kupiectwo polskie 
nie pozostało głuche na zew 
Ojczyzny i chlubnie spełniło swój 
obowiązek narodowy.

Dziś, gdy w wolnej Polsce świę­
cić w krótce będziem y 74-tą rocz­
nicę powstania styczniowego, 
wspom nienie polskich kupców- 
powstańców  będzie aktem hołdu 
dla zapom nianych bojow ników  
o niepodległość Ojczyzny.

skie, czy też regjonalne. W ysta­
wy skupiają wysiłek sfer życia 
gospodarczego i przem ysłowego 
i najszerszych sfer kupieckich. 
Stąd też baczną uwagę zwraca 
społeczeństwo polskie w  kraju na 
każdą wystawę. A sferom  pol­
skim zagranicą wystawy niewąt­
pliwie pozwalają się zorientować, 
mogą pouczyć, mogą dać wzór, 
ale powinny też przynieść ko­
rzyść.

Dla przykładu wspom nim y 
o trzech ostatnich wystawach 
krajow ych. Każda z nich jest in­
dywidualnym przejawem  pol­
skiej pracy i inicjatywy.

niach potrzeba now oczesnych  urządzeń 
elektrycznych i gazowych. O dczuwa się 
brak ciep łego okrycia, futra, obuwia; 
w szwalniach szy ją  ciep łą  bieliznę, robi 
się wełniane swetry, a m łodzież, hartując 
mięśnie gimnastyką, przygotow uje narty 
i łyżw y do sportów  zim owych. Nie długo 
przepełn ione pociągi turystyczne przew io­
zą tysiące narciarzy w góry do pięknych 
polskich  uzdrowisk. Zapełnią się schro­
niska, pensjonaty, hotele, a organizacje 
turystyczne i sportu zim owego rozwiną 
ożyw ioną propagandę. D ługie w ieczory 
wypełnią koncerty radiowe, literatura, 
sztuka, fotografia it.p.

W  tych fragmentach zamyka się pro­
gram Jesiennego pokazu  „P rzed  zimą".

Liczba w ystaw ców  dosięgła  liczby 1500 
w tym szereg zagranicznych.

Zw racając w  tym m iejsou n ajogóln ie j­
szą uwagę, trzeba podkreślić, że w  p o ­

równaniu z ostatnimi pięciu  latami, tego­
roczne Targi W schodnie są olbrzym im  
krokiem  naprzód, zw łaszcza w  porów na­
niu z r. 1933, w  którym  w  Targach brało 
udział zaledw ie 600 wystawców, i to  ty l­
ko reprezentu jących  roln ictw o. X V II T ar­
ki W schodnie we Lw ow ie w  roku bież. 
dały obraz ca łości życia gospodarczego 
Polśki i w yw oła ły  jaknajw iększe zainte­
resowanie najszerszych  warstw kupiec­
kich, przem ysłow ych, oraz społeczeństwa 
polskiego w  kraju, a nawet zagranicy.

Targi m eblowe
Przykładem  sprawnego organizowania 

się i poisz,czenia zaniedbanych dotąd dzie­
dzin gospodarczych  jest np. w ytw órczość 
m eblowa i ich zbyt. D otąd była  w rękach 
niepolskich. O becnie mimo ogrom nych 
trudności rzemieślnik polski w tej dzie­
dzinie znajduje nowe, szerokie pole za ­
trudnienia i wykazania w rodzonej P o la ­
kow i pom ysłow ości, rzetelności, so lid n o­
ści i wraz większej doskonałości. Stąd 
też tegoroczne targi m eblowe w Kalwarii 
Zebrzydow skiej i Swarzędzu ściągnęły 
olbrzym ie masy ludności polskiej z ca łe ­
go kraju. Świadczy to o ich aktualności 
i potrzebie. —  Uwaga zatem, W ystaw y —  
są rewią dorobku i pracy na niwie g o ­
spodarczej pracy.

Katowicka wystawa „Przed zimą".

Targi m eblow e w Swarzędzu.

Targi wschodnie we Lwowie,

Uwaga na polskie wystawy!

Jesienna w ystaw a ka tow icka  „P rz e d  z im q

Sukces lw ow skich  Targów W schodnich
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Największym kapitałem  
d zie ln ość !

O to kilka autentycznych przykładów  
z życia

P o uhończaniu s z k o ł y  
haudlou/aj.

M łoda panna p o  ukończeniu szk o­
ły  handlow ej w yjechała  na głuchą p ro ­
w incję i za ję ła  się skupem  zaw odow ym . 
K upow ała starzyznę, którą zbierała po 
wsiach i ładow ała na nędzny wóz. O d ­
dzielnie zbierała odpadki lniane, o sob ­
no —  szk ło  i stare żelastwo. Po u p ły ­
wie roku zatrudnia 3 osoby i ma sam o­
chód ciężarowy, c o  prawda używany, ale 
własny. Nie narzeka, przeciwnie, pow ia­
da, że  się jej całkiem  dobrze zaczyna 
pow odzić.

Proutadzil han dat rza- 
ialnia.

M łod y  człow iek szukał przez p ó ł roku 
pracy  w stolicy . Czy nie umiał znaleźć, 
czy  nie odp ow iadały  mu prace prop on o­
wane —  m niejsza z tym. Fakt, że pracy  
nie m iał i  za resztki fortuny w yem igro­
wał na Polesie. O siedlił się w  małym 
miasteczku i za ją ł się handlem  rybami. 
Pierw szy transport dostał na kredyt. Z a ­
wziął się, poprow adził handel rzetelnie, 
sumiennie, pracowicie. Dzisiaj ma w obro­
cie 3.000 zł własnego kapitału, ale w aż­
niejsze to, że ma otwarty kredyt do su ­
my znacznie w iększej.

falach pracuja,  ni ach 
Wóta ja rana.

Bogaty przem ysłow iec z Poznania ma 
córkę, którą p osy ła ł d o  szkoły  handlo­
w ej. G dy  przyniosła dyplom , otw orzył 
jej m ały sklep z towarami galanteryjno- 
konfekcyjnym i. „N iech pracu je  —  p o ­
w iedział —  niech w staje rano i ma g ło ­
wę zajętą  interesami. K łopoty  i praca 
ludzi hartują. Jeżeli się ma okazać 
dziew czyną leniwą, nic jej nie zapiszę. 
M ój majątek m oże p rze jść z czasem ty l­
ko na człow ieka dzielnego, aby go p o d ­
w ajał z  pożytkiem  dla siebie i kra ju".

Clia ó tarczy aamo óiania 
i ko&zania.

Obywatel ziemski w grójeckim  pod  
W arszawą od z ied z iczy ł m ajątek dość

zniszczony, nadmiernie obciążony d ługa­
mi. Obywatel ten szybko się zorientował, 
że zw ykłym  sianem i  koszeniem  nie w y ­
ciągnie się z trudności finansowych, to ­
też przerzucił się na sadownictwo, A le  
jako sadow nik został zarazem kupcem , 
dobrym  kupcem . D o łoży ł starań, aby 
ow oce b y ły  nie tylko dobre, ale zarazem 
dorodne, zdrow e, dobrane, aby b y ły  p a ­
kowane umiejętnie, apetycznie, efektow ­
nie. Dzisiaj sady te słyną na ca ły  kraj, 
da jąc spore dochody i m ając w ielkie w i­
doki na przyszłość.

TrzaOa wiąk&zymi sko­

kami iić przaz życia.
M izerny, chudziutki sprzedaw ca sk le ­

pow y branży kolonialnej pow ied zia ł s o ­
bie, że  trzeba większym i skokami iść 
w życiu . Zapisał się na kursy w ieczoro­
we, nauczył się h iem ieckiego i angiel­
skiego i począ ł szukać stypendium. D o­
stał je, w yjechał do Holandii, skąd p o ­
w rócił do kraju , jako przedstaw iciel han­
dlow y. Pracow ał ciężko przez 5 lat, ale

Temu zadaniu sprostać musi 
naród o  siłach własnych, niema 
bow iem  pełnej niezawisłości poli­
tycznej bez niezależności ekono­
micznej. W ięc trzeba doskonalić 
w ytw órczość rodzimą i handel 
polski.

Obecnie wytwarza się coraz sil­
niej atmosfera wzajem nego zro­
zumienia dla planowej akcji m on­
towania w  poszczególnych bran­
żach zupełnie now ych, na zdro­
w ych zasadach, opartych p lacó­
wek hurtu i półhurtu polskiego, 
a elim inowania elementu nie pol­
skiego, który pracuje dotychczas 
metodami i środkami, nie wytrzy­
m ującym i już próby życia w dzi­
siejszej ew olucji stosunków gospo­
darczych Polski.

Okres, który obecnie przeżywa­
my, nakłada na organizacje ku­
pieckie również specjalne zada-

kupieciwa —

osiągnął to, czego jego koledzy  nie osiąg­
nęli przez lat 15.

G.zy, trzałya mnożyć przy­
kłady.

Czy trzeba m nożyć p rzyk ła d y ? Czy 
trzeba lepszych dow odów , że dzielność 
jest m otorem  pow od zen ia? Nie ma tak 
ciężkiej sytuacji życiow ej, nie ma tak za ­
w iłej p ozy cji, nie ma tak w ielkich trud­
ności, aby dzielność n ie odnalazła  traf­
nego i szczęśliwego w yjścia.

G dyby  zapytać, c o  jest kupcow i na­
praw dę niezbędne: czy  kapitał, czy w ie lo ­
letnie dośw iadczenie, czy  dobre stosun­
ki, ozy też dzietność —  na to ostatnie p a ­
dłaby w iększość głosów . D zielność p o ­
trzebna jest szczególnie dziś i  szczególnie 
w Polsce, gdzie stosunek d o  kupiectwa 
i handlu jest wciąż jeszcze chłodny, a na­
wet nieufny, gdzie dook oła  każdego 
przedsiębiorstwa i każdej in icjatyw y, 
spiętrzają się różnorodne przeszkody 
i gdzie pow stają  opory, których  przeła ­
mywanie nie jest tak łatwe i proste, jak ­
by się m ogło wydawać.

nia w stosunku do społeczeństwa 
polskiego. Polskie kupiectwo de­
taliczne dąży wszelkimi siłami do 
usprawnienia obsługi klienta i 
unowocześnienia swoich metod 
pracy. Z drugiej strony rozszerza 
się akcję propagandową dla pro­
stowania błędnych opinii, a wyka­
zywania istotnych gospodarczych 
zadań handlu rdzennie polskiego.

Dlatego doniosłym  jest fakt, że 
organizuje się wciąż now e kon­
kursy wystaw sklepowych, odczy­
ty i akademie handlowe, zaprasza­
jąc na nie wszystkich interesują­
cych się sprawami kupiectwa 
polskiego. Stąd też z uznaniem po­
witać należy decyzję Naczelnej 
Rady Kupiectwa Polskiego, że od­
tąd rok rocznie w całej Polsce 
w dniu 8 grudnia organizowa­
ny będzie „Dzień Kupca Pol­
skiego".

Podciqgnqć Polskę wzwyżI


